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nie. W tym jest jego sita, nie da 
się ono rozbić tak  jak  starzy przez 
waśnie stanowe, nie da przystępu 
do siebie Wichrzycielom naw ołują­
cym do walki klas. Zgodnie ręka 
w rękę akademik i chłop, mieszcza­
nin i robotnik idą na  zdobycie dla 
Polski wielkiej przyszłości.

W ito ld  łagow sk i

N a r ó d  c h c ą c y  s i ę  p r z e c i w s t a w i ć  i n n e m u  
i a a ć  m u  w r a z i e  p o t r z e b y  o d p ó r  z w y c i ę s k i ,  
m u s i  s i ę  s t a r a ć  b y ć  s i l n y m  p o d  k a ż d y m  
w z g l ę d e m ,  a  w ię c  l i c z e b n i e ,  f i z y c z n i e ,  d u ­
c h o w o ,  i n t e l e k t u a l n i e ,  f i n a n s o w o ,  g o s p o d a r ­
czo  i t. d .  i t .  d. C h c ą c  o s i ę g n ą ć  t e  p o s z ­
c z e g ó l n e  w a r t o ś c i ,  m u s i  o n  p r o d u k o w a ć  t a ­
n io  j a k n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  ś r o d k ó w  w y ż y w ie n ia  
a  j e d n o c z e ś n i e  z a c h o w y w a ć  p r z e p i s y  s a n i ­
t a r n e  i h y g i e n i c z n e ,  by z m n i e j s z y ć  w ś r ó d  
s i e b i e  ś m i e r t e l n o ś ć ;  m u s i  o d d a w a ć  s i ę  ć w i ­
c z e n i o m  g i m n a s t y c z n y m ,  s p o r t o m  i s z a n o ­
w a ć  z d r o w i e  m u s i  ż y w ić  c z e ś ć  d l a  i d e a ł ó w  
d u c h o w y c h ,  w z n o s i ć  s i ę  n a  w y ż y n y  m i ło ś c i ,  
s z l a c h e t n o ś c i  a l t r u i z m u ,  a  t ę p i ć  p o s i e w  n i e ­
n a w i ś c i ,  e g o i z m  i w y s t ę p e k ;  m u s i  o t o c z y ć  
s z c z e g ó l n ą  p i e c z o ł o w i t o ś c i ą  r o z u m  lu d z k i ,  
w y n a l a z c z o ś ć ,  n a u k ę  i s z t u k ę ,  g d y ż  t e  c z y n ­
n ik i  w y p r o w a d z i ł y  go  z e  s t a n u  z w i e r z ę c e g o
i n a d a l  b ę d ą  m u  r a t u n k i e m  i p o c h o d n i ą  
ś w i e t l a n ą :  m u s i  w y t w a r z a ć  i g r o m a d z i ć  b o ­
g a c t w a  m a f e r j a l n e ,  p r a c u j ą c  w c z o ł j  p o c i e  
d l a  s i e b i e  i p r z y s z ł y c h  p o k o l o ń ,  k r z e w i ć  
i p r o p a g o w a ć  g o s p o d a r c z o ś ć ,  o s z c z ę d n o ś ć ,  
p r a c o w i t o ś ć ,  t r z e ź w o ś ć ,  p o m y s ł o w o ś ć ,  z a -  
b i e g l i w o ś ć  i m n ó s t w o  i n n y c h  d o b r o c z y n n y c h  
p r z y m i o t ó w .

lnż .  R. Niewiadomtki.

R o ^ i D a i l o ś c i

P R Z Y G O TU JC IE  
W ftS Z E  R R M IO N fl i SERCH. 

Z uroczystości faszystowsK ich  
w e Florencji.

FLORENCJft Mussolini w unifor­
mie nacze lnego  dowódcy milicji, w 
otoczeniu ministrów wojny aeronau-  
tyKi i marynarki, szefa sztabu g łów­
nego  i milicji, kilku podsekretarzy 
stanu, sekretarza portji faszys tows­
kiej, licznych generałów i wyższych  
urzędników przyjął defi ladę,  złożoną  
z oddziałów armji, partji, lotnictwa,  
milicji narodowej i wojsk specja l ­
nych. W czasie defilady 120 aeropla­
nów myśliwskich unosiło się nad pla­
cem broni w rozmaitym szyku bojo­
wym.  Olbrzymie tłumy publiczności ,  
które powitały przybywającego „il du ­
ce" entuzjastycznemi  okrzykami, o-  
klaskiwały gorąco rozmaite przecho­
dzące oddziały, interesując się s p e c ­
jalnie ewolucjami  aeroplanów, które 
w pewnej chwili ustawiły się tak, iż 
utworzyły na tle nieba s łowo DUX.

Ńa defi ladzie obecni  byli liczni at- 
taches wojskowi w uniformach.

Po zakończeniu defilady Mus­
solini wygłos  ł następujące prze 
mówienie:  „Oficerowie, podof ice­
rowie i żołnierze armji, , marynar 
ki, lotnictwa i milicji. Przedefdowa  
liście wspaniale i udzielam wam  
pochwały.  Kiedy widzimy młodzież  
pod bronią, nasza pierwsza pełna

Sanator
jest leoszy  od cieDie, ieńli zalegasz z opła­

tą „M łodego “arodowca*.

W płać więc niezwłocznie prenumeratę na 
drugie półrocze 1930 r.


